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Prenumerata „Postępu" w y n o si:
w Austryi: rocznie. . . kor. 5'—

, półrocznie . . kor. 2*50
,  kwartalnie . . kor. 1*25

Z a g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie . . kor. 6*—
w innych państwach: rocznie kor. 7*50 

Numer pojedynczy kosztuje 10 hal.
Reklamacye o tw arte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Prenum eratę oraz wszelkie korespondency*£3 

nadsyłać należy pod adresem : . 
R e d a k c y a  i A d m ln is t r n c y a  „ P o s t ę p u "  

Kraków, ul. św. Tom asza 1.37. (Dom robotniczy).

Biura Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 9—12 przedpoi. z wyjątkiem 
niedziel i świąt i od godz. 4—7 popoł.

OrfH p U tk k
Wychodzi co sobotę.

(krzt&jiijlp • $ocyat»ycti.
„Postęp" redaguje Komiiet.

m-:-
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kiero­
wnik tego działa p. Stetan R o g a l s k i  
w biurze, Administracyi ,  Postępu1' oil 

godz. 10—11 przed poŁ

C ena o g to u e ń  t
Zwyczajne* ogłoszenia za wiersz szpaltowy dro­
bnym Tdrnkiem ialbo' jego miejsce 28 halerzy. 
Wiadomości prywatne umieszczone po zapiskach 
kronikarskich i w „Nadesłałem" za jeden wiersz 
drobnym drukiem 30 hal. — Ogłoszenia na in­
nych miejscach Inb ogłoszenia całoroczne po 

dłng osobnej nmowy.

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie przyjmuje. Bez­
imiennych wiadomości nie uwzględnia. 

Zmiana adresu 20 halerzy.

Chrześcijańscy Robotnicy! Rozszerzajcie W aszą prasę, czytajcie „P ostęp” i żądajcie go  w re- 
stauracyach, gospodach i na kolejach!

Z  kraju ż y d o w s k ie j  n ie ­
w o li.

Nieraz już dochodziły nas głuche wieści 
© oszustwach, lichwiarskim w yzysku i różne­
go rodzaju zbrodniczych machinacyach ży- 
dow stw a w  sąsiednim kraju, Bukowinie. Kraj 
ten zam ieszkały przez różne narodowości, 
stojący pod względem ośw iaty i kultury na 
równym  Galicyi albo jeszcze niższym szcze­
blu, stanowił grunt podatny dla niecnej roboty 
żydowskiej, k tóra też tam — jak niżej zoba- 
czem y — doszła potwornych rozmiarów. 
Chociaż jednak wiele było znanych poszcze­
gólnych faktów nadużyć żydowskich na Bu­
kowinie, to jednak trudno było naw et przy­
puszczać, że zbrodnicze machinacye żydow ­
skich pijawek w tym kraju tak daleko się po­
sunęły. Żydowstw o bowiem zaw sze całą sw o­
ją zbrodniczą robotę otacza największą ta ­
jemnicą i stąd trudność wydobycia na św ia­
tło dzienne jej szczegółów Odnośnie do Bu­
kow iny jednak zrobił to jeden z posłów chrze- 
ścijańsko-socyalnych, który w  parlamencie 
roztoczył w prost straszny obraz tego, co ży- 
dow stw o na Bukowinie iobi. Przyglądnąw szy 
się bliżej stosunkom, bukowińskim, poznamy, 
że są one zupełnie podobne do tych, w  jakich 
m y w  Galicyi żyć jesteśm y skazani.

Bukowinę zamieszkują prawie w szystkie 
„austryackie“ narodowości. Obok 229.000 Ru­
munów', 298.000 Rusinów, 160.000 Niemców,
27.000 Polaków i 10.000 W ęgrów  żyje tam je­
szcze 600 Czechów. Liczba Żydów wynosi 
obecnie przeszło 110 tysięcy, a więc przeszło 
trz y  razy więcej, niż ich znieść może biedny 
ten kraj rolniczy. W  ostatnich kilku latach 
przyrost ich wynosił przeszło 20 tysięcy, a to 
wskutek immigracyi z Rosyi i Rumunii.

Cała ta masa Żydów żyje w  sposób w y ­
łącznie pasożytny. P rzy  pomocy rządu i kliki 
liberalnej ruguje ona chrześcijan system aty­
cznie od najzyskowniejszych w arsztatów  
p racy  i zamienia ich w proletaryat bezdomny, 
w  typowych „wolnych najmitów". Obecnie 
już żydostwo zawładnęło tam całym krajo­
w ym  kapitałem, dwiema trzeciemi wielkiej 
w łasności ziemskiej i prawie wszystkiemi 
dzierżaw am i wiejskiemi, sklepami, oraz propi- 
nacyami, brow aram i i całym  przem ysłem  bu­
kowińskim. Nadto w  jego rękach znajdują się 
dwie trzecie części lasów spółkowych i w 90 
procentach handel drzewem  z olbrzymich la­
sów, należących do oryentalnego funduszu 
religijnego... Oczywiście w e wszystkich tych 
przedsiębiorstw ach zajęci są wyłącznie Żydzi. 
Chrześcijański stan średni nie istnieje prawie 
w cale na Bukowinie, olbrzymią większość 
chrześcijańskiej ludności stanowią chłopi m a­
ło i bezrolni, biedne ofiary lichwiarstw a i o- 
szustw a żydowskiego. Na 100.000 Żydów 
przypada tam 116 żydowskich adwokatów, 
podczas gdy 12 adw okatów  chrześcijańskich 
reprezentuje 600.000 chrześcijan! W  samych 
Czerniowcach kandydaci syonistyczni uzy­
skali 5810 głosów przy w yborach do parla­

mentu, gdy w szystkie inne stronnictw a sku­
piły tylko 5307 głosów na swoich kandyda­
tów. Jest to stan w prost przerażający. Buko­
winie grozi coraz wyraźniej jarzm o żydow ­
skie, niewola u żydowskiego kapitąliźmu!

W ładająca krajem klika żydowsko-liberal- 
na ow ładnęła również prasą, która służy ży­
dowskim machinacyom i oszustwom. Bank 
krajowy, założony dla organizacyi w łościań­
skiego kredytu służy dziś tylko Żydom-speku- 
lantom drzewnym  i budowlanym, a ludność 
w ieśniacza jęczy dalej w szponach żydow ­
skich lichw.iarzy. Ci ostatni zwalczali nawet 
w  Sejmie jak najostrzej zniesienie propinacyi, 
k tóreby żydowskim „baronom" wódczanym 
odebrało milionowe zyski... P rezydent bu­
kowiński bar. Bleyleben popierał przy w y ­
borach Żydów i. liberałów  przeciw kandyda­
tom innych stronnictw. Do protektorów sw o­
ich zaliczają Żydzi i prezesa klubu ukraińskie­
go w parlamencie, bar. W asilkę. Za jego 
wpływem  Żydzi otrzym ują koncesye na pro­
wadzenie szynków, a W ydział kraj. popiera 
ze szkodą kraju żydow skie interesa, na czem 
kraj traci setki tysięcy.

Nie lepiej się azieje z grecko-katolickim 
funduszem rei,„ij|..,ni, k tóry sprzedaje rocz­
nie olbrzymie zapasy drzew a budulcowego. 
Na 295 odbiorców'-grosistów przypada już 
270 Żydów, którzy  zakupują 95 proc. zapa­
sów drzewnych. Zyski ciągną oni z tego han­
dlu ogromne, gdyż dzięki wpływom  protek­
torów  żydow stw a sprzedaż drzew a odbywa 
się z wolnej ręki, a nie przez licytacyę. W e­
dług bardzo pobieżnych rachunków żydowska 
firma bar. Poppera zarobiła na tyir, interesie 
w przeciągu 10 lat 8 milionów, dwie firmy 
Lówego 9 milionów, firma Hechta 4 miliony. 
Greinera 2 miliony koron! Fundusz religijny 
stracił w tem dziesięcioleciu najmniej 20 mil. 
koron na rzecz kapitalistów żydowskich.

W ydział krajowy bukowiński toleruje i 
popiera te skandaliczne nadużycia. Urzędnicy 
krajowi rekrutują się tam z „idyotów i zło­
dziei", jak się w yraził rumuński poseł On- 
ciul. Na Bukowinie panuje niepodzielnie Żyd- 
iichwiarz i oszust i Żyd-propinarc*, obaj zaś 
zgodnie prowadzą ludność chrześcijańską do 
ruiny materyalnej i rozpadku moralnego.

W obec takiego położenia ludność tam tej­
sza jakby zbaw czy wita ruchu chrześcijańsko- 
socyalny, k tóry  też tam coraz szersze zatacza 
kręgi.

K a r y g o d n e  n ie d b a ls tw o .
Klęska powodzi i gradów, jaka spadła na 

biedny nasz rolniczy kraj, jest rozmiarami 
tak straszna, że prawie niema w  przeszłości 
sobie równej. Dosyć wspomnieć, że w  samym 
powiecie krakowskim szkody w yrządzone 
przez powódź i grad obliczają najmniej na 
d w a  i p ó ł  m i l i o n a  k o r o n .  Takie same 
o  ile nie większe, są szkody w  innych po­
wiatach, co razem  biorąc, śmiało można 
twierdzić sm utny fakt, że szkody w  całym

kraju w yrządzone przeniosą z pewnością cy ­
frę 50 milionów koron.

W szystkie pisma ludowe i codzienne do­
noszą ze wszystkich stron kraju o zniszczeniu 
i widmie głodu, który niechybnie grozi biednej 
ludności wiejskiej. Uwzględnić tu bowiem na­
leży jeszcze klęski lat zeszłych, które na po­
większenie nędzy w  roku bieżącym fatalnie 
wpłynąć muszą. Zdawałoby się więc, że w o­
bec tak strasznego położenia, rząd centralny 
wiedeński zmieni swoją zw yczajną praktykę 
informowania się wszystkiem  przez różnych 
krajowych pisarzy w starostw ach i sam bez­
pośrednio przez „naszych polskich ministrów" 
— których przybycie na miejsce klęsk do k ra­
ju się spodziewano — się dowie. Przybycie 
„naszych polskich ministrów" można się było 
tem pewniej spodziewać, że ministrowie in­
ni, n. p. Gessmann, Ebenhoch i Bienerth zw ie­
dzali swoje niemieckie kraje, głównie Tyrol, 
dotknięte klęskami powodzi, choć w  daleko 
mniejszych, niżeli nasz kraj, rozmiarach. 
1 ymczasem nasi ministrowie, Abrahamowicz 
i Korytowski, odpoczywają sobie spokojnie 
na wakacyach, o kraj troska ich nie gniecie. 
A nawet namiestnik ze Lw ow a prawie się nie- 
omylił. I następnie będą znowu skargi, że 
kraj przy zapomogach niedostatecznie u- 
względniono, że inne kraje stosunkowo w ięk­
sze otrzym ały zapom ogi I czyja w  tem w ina? 
Czyja wina i w  tem, że regulacya potoków 
naszych górskich i rzek dotychczas tak le­
niwo idzie naprzód, albo prawie z miejsca się 
nie rusza? P rzecież trudno chyba nie zwalać 
winy na rząd, jeżeli w  tem rządzie dwóch 
Polaków siedzi i mają poparcie tak silnego 
klubu, jak Koło polskie.Od nich zależy głó­
wnie ca ła  sprawa. Ale jakże oni mogą spra­
w y  Krajowe zastępować i bronić, jeżeli o  w ła­
ściwym położeniu i klęskach w  kraju prawie 
pojęcia nie mają, jakże mogą dbać o  zapo­
mogi i akcyę ratunkow ą dla kraiu na równi 
z innymi ministrami, jeżeli tamci sami klęski 
oglądali, a „nasi" informowali się o nich przez 
pisarzy. Tak samo ma się rzecz z regulacyą 
rzek. Gdyby jeden i drugi i dygnitarz ze­
chciał na miejscu sprawę zbadać, mógłby ją 
zaraz na inne popchnąć drogi. To też pow ta­
rzamy, że znaczną część winy i odpowiedzial­
ności za m acosze traktowanie naszego kraju 
przez państwo spada na „polskich" ministrów 
i namiestnika z powodu, że wskutek w ygo­
dnictwa czy wrodzonej szlachetnej natury po­
sługiwania się „sługami" w każdej sprawie 
nigdy należycie spraw  krajow ych niedopil- 
nują i energicznie nie bronią. O to też po­
winni dopomnieć się posłowie ludowi.

D ru g i Z jazd
„Polskiego Związku zawodowego chrześci­
jańskich robotników", odbyty, w  Krakowie 

7. i 8. czerwca b. r.
VIII.

D m g i d z i e ń  o b r a d  Zjazdu rozpoczę­
ty  został sprawozdaniami poszczególnych de-

w Magazyn mebli Szczepana Łojka
i K rak ów , u l. S zn ita ln a  34. n aur ze o/i w  teatru . N r  te l. 738.

poleca w  wielkim wyborze kompletne u r z ą d z e ’n i a  
pokoi sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. — Sofy wszel­
kiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, cho- 

Kraków, uL Szpitalna 34, naprzeciw teatru. Nr tel. 738. dniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.
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legatów o stanie pojedynczych Grup i Stacyi 
płatniczych. Sprawozdania te, jako zbyt 
szczegółowe, tutaj pomijamy. Następnie od ­
czytano telegram y z życzeniami, nadeszłe w 
ciągu obrad od ks. kanon. S tanisław a Adam­
skiego z Poznania i ks. dra Szm yda z P rze ­
myśla. Po  krótkiej przerw ie przewodniczący 
p. Zgórniak wezwał komisyę, w ybraną dla 
rozpatrzenia nadesłanych wniosków do 
przedłożenia sprawozdania. Sprawozdawcą 
jest delegat p. Jagieło ze Lwowa, który od­
czytuje następujące wnioski: Wniosek grupy 
sanockiej: Zjazd uchwala polecić Zarządowi 
gł., żeby co roku urządził kurs socyalny dla 
wyrobienia agitatorów i organizatorów  Zwią­
zku. W niosek Grup: lwowskiej i przemyskiej) 
uzupełniony przez przew. Zgórniaka: Zjazd 
poleca rozwinąć jak największą agitacyę za u- 
bezpieczeniem na starość wszystkich robotni­
ków, zaś Związek będzie się starał w płynąć 
na Koło polskie i rząd celem możliwego przy­
śpieszenia ubezpieczenia na starość. Wniosek 
Grup: lwowskiej i przemyskiej: Zjazd w yraża 
życzenie, żeby każda Grupa, o ile to możli­
we, utrzym yw ała w ykaz miejsc wolnych dla 
bezrobotnych, czyli prowadziła pewnego ro­
dzaju biuro pośrednictwa pracy. Wnioski te 
uchwalono. Dalsze wnioski o zaprowadzenie 
nowej książkowości w Związku, o założenie 
stałego sekretaryatu w Przem yślu i wniosek 
Grupy frysztackiej, żeby na Śląsku w rodzi­
nach, z których dwóch członków należy do 
organizacyi, jeden pobierał zamiast „Postę­
pu" „Gwiazdkę", poruczono do rozpatrzenia 
i załatwienia Zarządowi głównemu.

Następnie przewodnictwo objął p. Bura, p. 
Zgórniak zaś w ygłosił referat na tem at: T a k ­
t y k a  w e w n ę t r z n a  i o r g a n i z a c y a .  
Referat ten podajemy niżej w całości:

Z g ó r n i a k :  Pom yślny rozwój stow arzy­
szenia zależnym jest między innemi głó­
wnie od sposobu jego kierownictwa. Czasem 
najpiękniejsze plany, wzorowo ułożone sta- 
tuta nic nie pomogą, jeżeli członkowie w czyn 
je nie wprowadzą. Nie trzeba tu wielkiej filo­
zofii: trochę wytrwałości, dobrej woli, bez 
zawiści, zgodnej pracy i wzajemnego posłu­
chu, a już są podstawy pewne, dla wszelkiej 
organizacyi,. My również na tych podstawach 
oprzeć musimy naszą pracę. Polski Związek 
zawodow y chrześc. robotników z siedzibą w 
Krakowie jest stowarzyszeniem, które ma 
szerokie pole pracy przed sobą, a tak bardzo 
u nas zaniedbane.

Polega ona na samopomocy. Członkowie 
za wpłacone wkładki otrzym ują wsparcia, 
przeprowadzają żądania dla swych zawodów, 
dbają o rozwój przemysłu rodzimego, uśw ia­
damiają się w kierunku zawodowym społe­
cznym, oddziaływują siłą swej organizacyi na 
zmianę stosunków robotniczych. W tych to 
celach robotnicy łączą się po całym kraju, 
by tern prędzej swoje zam iary przeprowadzić 
i ich osiągnąć. Im też lepiej będą rozwinięte i 
prowadzone nasze Grupy, Koła zawodowe i 
Stacye płatnicze, tern większe znaczenie i 
korzyści mieć będzie spraw a robotnicza.

Chcę też w mojem przemówieniu zwrócić 
uwagę na codzienną pracę w naszej organi­
zacyi.

„Takiem jest stow arzyszenie, jacy są jego 
członkowie. W szyscy więc w miarę sił i mo­
żności pracować powinni w  stowarzyszeniu, 
i z całą chęcią i wdzięcznością korzystać z je­
go urządzeń. Sam przewodniczący lub W y ­
dział, choćby z dobremi chęciami, nic nie zro­
bią, jeżeli im na rękę nie pójdą zorganizowani. 
Niestety u nas w szystko zdaje się na zarząd, 
naw et chodzenie na odczyty i zebrania.

Z a d a n i e  G r u p y :  Grupa ma w  sobie 
Koła zawodowe a może mieć również i naj­
bliższe Stacye płatnicze, nad któremi roztacza 
opiekę. Grupa jest zatw ierdzoną przez w ła­
dze krajowe, to też bez zawiadomienia po­
winna dla wszystkich swych członków urzą­
dzać zgromadzenia najmniej raz w miesiącu. 
Raz w tygodniu najmniej powinien być od­
czyt, od czasu do czasu jakieś przedstaw ie­
nie, zabawa, wycieczka. W  tym  celu potwo­

rzyć komitety z członków, które zajmą się ich ! 
urządzaniem i zdadzą sprawozdanie Zarządo­
wi Grupy. Grupa ma zakładać w swem łonie 
Koła zawodowe, dlatego musi prowadzić agi­
tacyę, aby w danej miejscowości jak najwię­
cej zyskać członków. Dla tego celu powinien 
być w ybrany komitet agitacyjny z ludzi, u- 
miejących przemawiać. Agitować zresztą za 
sw ą organizacyą powinien każden członek u- 
świadomiony. Zadaniem Grupy jest czuwać 
nad poprawą warunków' roboczych w swojej 
miejscowości.

Należy więc strzedz swych członków 
przed wryzyskiem, upominać się o ich prawa 
przez swych mężów zaufania, dawać im radę 
i opiekę w potrzębie.\ Zadaniem Grupy jest 
gromadzić fundusze na domy robotnicze, za­
kładanie spółkowych sklepów spożywczych, 
rozszerzanie swojej prasy i broszur. Niemniej 
pilnowanie, aby członkowie regularnie płacili 
swoje wkładki tygodniowe. P rzy  wypłacie 
zapomóg trzym ać się ściśle regulaminu i sta­
tutu i poleceń Zarządu głównego.

Koło zawodowe należy pod Zarząd Grupy, 
do niego należą członkowie jednego zawodu. 
Zadaniem Koła jest baczyć, aby w  ich zaw a­
dzie zdobywać jak najlepsze warunki pracy 
niemniej zdobywać wykształcenie zawodo­
we. Kolo ma swoich mężów zaufania w ka­
żdej pracowni, fabryce i t. p. Powinno odby­
wać zebrania zawodowe choćby raz w tygo­
dniu, agitacyjne najmniej raz w miesiącu. Zre­
sztą podlega grupie i stanowi jej całość.

Stacye płatnicze przez męża zaufania, mia­
nowanego przez Zarząd główny, w ybiera 
wkładki, w ypłaca zapomogi tylko na polece­
nie Zarządu. Może urządzać zebrania poufne 
za kartkami bez uwiadomienia władzy. Zaś 
może mieć komitety do urządzeń wszelkich 
jak Grupa, na co jednak potrzebuje zezwole­
nia gł. Zarządu.

Tak Grupa jak i Stacya co miesiąc zdaje 
sprawozdanie gł. Zarządowa. Poszczególne 
Zarządy powinny dołożyć starań, aby takie 
sprawozdania najdalej do 15. każdego miesią­
ca odesłano do centrali.

Koledzy! Siła nasza tkwi w centralizacyi, 
dlatego dalej pracujmy nad coraz większem 
skupieniem. W pływajm y na bratnie stow arzy­
szenia robotnicze, aby całe do nas w stępow a­
ły, uczmy je, że w jedności nasza siła. P a­
miętajmy wreszcie, żeśmy organizacyą chrze­
ścijańską i polską, którym to zasadom nigdy 
sprzeniewierzyć się nam nie wolno, bo w mich 
nasza siła i przyszłość. Z wiarą w  swoje siły 
śmiało walczm y z przeciwnościami na chw a­
łę Bożą, pożytek Ojczyzny i jej synów.

K o r e s p o n d e n c y a .
Z ruchu robotniczego w Borysławiu. W  tu­

tejszych kopalniach nafty i wosku pracuje 
przeszło 8 tysięcy robotników, którzy trudnią 
się różną pracą a których tylko stosunkowo 
bardzo m ała liczba należy do organizacyi za­
wodowej. P rzed kilku laty partya  czerwona 
poczęła tutejszym robotnikom wpajać zasady 
kosmopolityzmu i organizować robotników 
zawodowo na swój sposób.... W roku 1904 io- 
cyaliści wywołali w tutejszych kopalniach 
ogólny strejk, który wskutek nietaktu prowo­
dyrów' Żydów lub filo-Żydów skończył się 
klęską dla robotników i wykazał bardzo u- 
jemne strony „czerwonej partyi", to też pra­
wie każdy rozważniejszy stronił od czerw o­
nego sztandaru i stroni dotąd, chodząc prze­
ważnie luzem, a ci, którzy tam należą, należą 
dlatego, że im czerw ony sztandar jest pod 
każdym względem do tw arzy.... W czasie 
wspomnianego strejku przybył do Borysła­
wia p. P., który bawół dłuższy czas na Gór­
nym Śląsku i brał czynny udział w narodo­
wym ruchu robotniczym. Pan P. postanowił 
stw orzyć tutaj stow. robotnicze na podsta­
wach narodowych oparte, któreby broniło 
spraw  robotniczych, a równocześnie przeciw­
działało warcholstwu czerwonej organizacyi. 
Czas, w  którem miała powstać taka organi­

zacya, nie był bardzo odpowiedni; socyaliści 
rozwydrzeni w  strejku, nie mogli tego s tra ­
wić, by mogła istnieć organizacya zaw o­
dowca oprócz czerwonej. To też z całą w ście­
kłością rw'ali się na p. P . fałsze, oszczerstw a 
napady bandyckie, oto broń, którą starali się 
zohydzić w  oczach wszystkich ludzi uczci­
wych, a zw łaszcza robotników', tego, który 
chciał im odebrać monopol rządzenia robotni­
kami. Pomimo jednak wszystkich przeciwno­
ści, stow arzyszenie nowe pod nazwą „W ier­
tacz" zostało stw'orzonem w r. 1905 na w io­
snę. W ydział tego stow arzyszenia zabrał się 
godnie do pracy, mimo ciężkiej walki, którą 
trzeba było prowadzić z socyalistami i sym ­
patyzującymi z nimi kierowmikami, którzy 
w odzili prym u stow. kierownik. Stow. „W ier­
tacze" podjęło zaraz na początku za wiele 
pracy i z tej też przyczyny zawczasu w y ­
czerpało swoje siły. Do znaczniejszych dzieł 
które to stow. stworzyło, należą: „Tow. spo­
żyw cze" w Borysławiu i Koło T S. L. w W o- 
lance, które to tow arzystw a zostały stw orzo­
ne bardzo wielkim wysiłkiem i nakładem pra­
cy i zdaw ały się być koniecznymi. Tow. spoż. 
wBorysławiu upadło jednak po 2 latach istnie­
nia wskutek przeszkód, których na razie nie 
wymieniam, zaś Koło T. S. L w W olance 
rozwinęło się, potw orzyło szkółki, w których 
się uczy około 200 dzieci robotniczych, a o- 
prócz tego urządza kursa nauki szycia i kroju 
dla dziewcząt dorosłych, kursa dla analfabe­
tów i historyi. Bibliotekę ma w łasną, z której 
płatny bibliotekarz w ypożycza codziennie 
książki. Stow. „W iertacze" zajmując się tak 
ogólna pracą przy stosunkowo młodych si­
łach, samo poczęło ku końcowi roku 1906 
chylić się ku upadkowi, znaleźli się jednakże 
członkowie pełni poświęcenia, k tórzy doło­
żyli starania, że stow. przetrw ało ten zły 
czas. S tow arzyszenie to zostało następnie 
zmienione i obecnie istnieje na mocy nowego 
statutu poo. nazw ą: „Tow arzystw o robotni­
ków pracujących w przemyśle naftowym i 
górniczym „Pomoc .wzajemna" w Wolance.

Tow arzystw o to jednak jako samoistne 
nie jest odporne należycie na otaczające go 
przeciwności i trudno mu przychodzi staczać 
większe a zwycięzkie boje. Dlatego też człon­
kowie jego, miłośnicy narodowych i chrze­
ścijańskich organizacyi, zamierzają połą­
czyć stow. z Polskim Związkiem chrześcijań­
skich robotników w  Krakowie. W tedy bo­
wiem Tow arzystw o to niebyłoby, jak dotąd, 
zebraniem powstańczem, samoistnem, któ­
remu nikt nie da należnych posiłków pomocy, 
gdy jej potrzebuje, lecz o w łasnych siłach 
zmuszonem jest prowadzić m ałoowocną w al­
kę, t. zw. partyzantkę, lecz po złączeniu się 
z Związkiem tw orzyłoby oddział karnej armii 
robotniczej, zdolnej do spełnienia swoich za­
dań — i prowadzenia celowych a zw ycię­
skich Jbojów.

Teraz więc tutejsi robotnicy chrześcijań­
scy powinh^jzrozumieć doniosłe znaczenie dla 
nich takiej organizacyi, która będzie potęgą 
i bronią interesów chrześcijańskich robotni­
ków, chroniąca ich od krzyw dy i w yzysku a 
dająca pomoc w potrzefiie.

Robotnicy! łączm y się w chrześcijańskiem 
i polskiem stow arzyszeniu zawodowem !

R o b o t n i k .

Borysław. ( Kt o  u c z y  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e  p o l s k i e  d z i e c i  w s z k o l e  bo-* 
r y s ł a w s k i e j ? )  Ciekawa to rzecz i może 
nie wszystkim  wiadoma, jakie stosunki za­
czynają panować w szkołach od czasu, jak 
rabin zasiadł w Radzie szkolnej krajowej. Za 
przykład może służyć szkoła ludowa w Bory­
sławiu, w  której przeważną część dzieci 
chrześcijańskich i polskich wychowują peda­
gogowie, męskiego i żeńskiego rodzaju, Ży­
dzi! których cyfra jest w prost rażącą, bo na 
23 sił nauczycielskich jest 16 Żydów a 7 kato­
lików. Ż y d z i  o d m a w i a j ą  p a c i e r z  z 
d z i e ć m i  c h r z e ś c i j a ń s k i e  mi ,  d o  
n i e d a w n a ,  g d y  n i e b  y ł o k a t e c h e t y

Trwalsze od wiedeńskich i v jL n w Związku katolickich Krawców
UBRANIA GOTOWE krakowskich lira w nil w l j  U v U  Kraków, ul. Floryańska L. 7. (tui przy Rynku). <«
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u c z y l i  t a k ż e  k a t e c h i z m u !  Do ko­
ścioła także prowadzą w parach tych młodych 
wychowanków  panie Żydówki, no i dają im 
dobry przykład, bo żydowskie kolano nigdy 
się w kościele nie zgina, ani też głowa. Ży­
dów ki stoją nawet podczas podniesienia z na- 
ciągniętemi szyjami, niby żyrafy, w yróżnia­
jąc się od wszystkich wyższością nad klęczą- 
cemi lub pochylonemi.

Niechże teraz osądzi każdy, kto tej sprawy 
dotąd nieznał, jaka dem oralizacya panuje w 
naszych zakładach wychowawczych, ale to 
jeszcze mało! — Niech nasz W yroki Sejm 
uchwali po raz w tóry posadę dla rabina w 
Radzie szkolnej krajowej, a kult religijny po­
większy się w szkołach ku zadowoleniu Izra­
ela a hańbie społeczeństwu polsko-chrześci- 
jańskiemu i ku demoralizacyi młodego poko­
lenia! M i e j s c o w y .

Bielany pod Kętami. W  dniu 12. lipca b. r. 
w  niedzielę po nieszporach odbyło się tutaj 
poświęcenie nowo-zbudowanej gospody gmin­
nej. Takiej gospody już oddaw na w Bielanach 
wielki brak czuć się dawał, zw łaszcza, że to 
miejscowość słynna z odpustów, a kilka razy 
w roku się odbywających. Zewsząd, bo i z 
okolic najbliższych i z najdalszych naw et ze 
Ś ląska pruskiego spieszą tu pątnicy od dzie­
siątek lat, nie znajdowaliby tu odpowiedniego 
miejsca, gdzieby mogli znaleść miejsce spo­
czynku ii schronienie. Do niedawna w  gminie 
przy samym kościele znajdow ała się obskur­
na karczm a, w której lat kilka Żyd się pano­
szył, co ubliżało bardzo świątyni bielańskiej a 
i obcy nie bardzo się tern budowali. Od nie­
daw na dopiero zmieniły się smutne te stosun­
ki w  gminie na dobre.

Karczmy i Żyda ani> śladu w Bielanach. — 
Karczm ę zburzono, Żyda wypowiedziano, 
k tó ry  wynieść się rad nie rad musiał do 
Oświęcima, a na miejscu tejże stanął piękny 
dom murowany, na którym  widnieje napis: 
„Gospoda gminna katolicka".

Zarząd w  tej gospodzie objął p. Ludwik 
Bogaszyk, katolik. Poświęcenia tej gospody 
dokonał ks. Paw eł Talaga, miejscowy pro­
boszcz, k tóry  niedługi czas tu będąc, swym 
taktem  i prawdziwie pasterską roztropnością 
zjednał sobie miłość i wielki szacunek u 
sw ych  parafian. Do licznie zebranego ludu, 
przybyłego na tę uroczystość, przemówił go­
rąco, by jak najprędzej lud przyszedł do tej 
świadomości, że karczm y po wsiach nie mają 
racyii bytu, bo są rozsadnikami wszystkiego 
złego i podkopują dobrobyt gospodarzy, a o 
ile to jest w  możności gminy, powinny być 
rugowane — a zamiast tych stawiane nowe 
gospody na rodzaj kasyna, w  którym by się 
o d  czasu do czasu w razie potrzeby mogli 
zbierać gospodarze dla narady w swoich spra­
wach rolnych •— gospoda ta obejmować w in­
i ą  Kółko rolnicze, którego zadaniem głównie 
powinno być ułatwianie rolnikom sprowadza- 
l i a  różnych narzędzi rolniczych, nawozów 
sztucznych, nasion, drzewa, węgla, k tórzy są 
wystawieni- na w yzysk ze strony różnych a- 
gentów  Żydów, kręcących się po wsiach, któ­
rzy  poprostu narzucają się im z różnymi na­
rzędziami gospodarczymi, biorąc zadatki na­
przód, a często gęsto są to oszuści, czyhający 
na lud nasz polski łatwow ierny. W  gospodzie 
nie powinno braknąć gazetki, ale nie tej, co 
polityką się zajmuje i jątrzy stany ludzi, ale 
gazetki takiej, któraby nas pouczała w spra­
w ach rolnictwa, które u nas tak bardzo nie 
domaga. Niejeden przeczytaw szy taką ga­
zetkę gospodarską, mógłby się czegoś nau­
czyć, w niejednym może powstać dobra myśl 
i inicyatywa do tworzenia różnych spółek 
spożyw czych, które w niejednej wiosce dzię­
k i Bogu powstają — a chodzić koło siebie 
winniśmy sami i radzić, jeśli chcemy w yrw ać 
się z rąk opiekunów żydowskich.

Zebrani wysłuchali tej przem owy z naj­
w iększą radością, dziękując ks. proboszczowi, 
że nietylko m a starania i pieczę o ich dusze, 
ale przychodzi im z czynną pomocą w ich bie­
dzie i nędzy i  pracuje nad uświadomieniem 
swych parafian.

„ P O S T Ę P

W  tej uroczystości nietylko lud okoliczny 
wziął liczny udział, ale i urzędnicy prywatni 
z obszaru dworskiego z Osieka, do którego 
należą i Bielany, będące w dzierżawie.

W  czasie tej uroczystości z powodu jubi­
leuszu cesarza urządzono składkę dla bie­
dnych dzieci szkolnych na przybory szkolne.

Dzień ten poświęcenia w yw arł wielkie 
wrażenie na wszystkich zebranych, miejsco­
wych i obcych, a utkwi w  pamięci na długie 
czasy, budząc gnuśnych i leniwych do pracy 
z lepszą nadzieją na przyszłość.

U r z ą d  g m i n n y  w B i e l a n a c h :  
Antoni Dusik, naczelnik gm iny; radni: F ran­
ciszek Grunwald, Józef Czerwiński, Andrzej 
Gabryś, Józef Zmudka, Franciszek Gabryś.

Z ru ch u  w s p ó łd z ie lc z e g o .

Z Liliputów — olbrzymy.
Nietylko w Rochdalu w łasna pomoc daje 

siłę rozrostu z maleńkiego ziarnka w olbrzy­
mie drzewo, ale podobnych przykładów dzie­
je spółek spożywczych dostarczają nam tak 
wielką liczbę, że niepodobna wszystkiemi się 
zajmować.

W glądnijmy przeto w historyę tych tylko 
spółek spożywczych, które uderzają nas 
szczególniejszemi oznakami życia współdziel­
czego.

W  L o n d y n i e ,  mieście stołecznem w 
Anglii, tym  kolosie o 6 milionach mieszkań­
ców, znajduje się na krańcach miasta dzielni­
ca  — jedna z najuboższych, nazwiskiem 
W  o o 1 w i c h. Najuboższa to dzielnica, ale 
słynna ze spółki spożywczej, którą w r. 1869 
założyło 47 robotników z kapitałem 45 rubli 
(rubel — 2 K 50 h), a więc mniejszym, jak w 
Rochdalu.

Początkow o sklep otwierano tylko w so­
botę wieczorem, a sprzedawcami byli kolejno 
członkowie i ich żony. Później był sprzeda­
jącym tow ary sekretarz spółki, k tóry codzien­
nie po pracy przynosił tow ary we worku na 
plecach do sklepiku spółkowego. A był to bar­
dzo ubożuchny kramik — ciasny i ciemny.

Niejeden zapewne z nas, patrząc na te 
pierw sze próby — tak licho się prezentujące, 
w zruszyłby ramionami, parsknął śmiechem 
jak nie szyderstw a, to przynajmniej litości i 
zaw ołał: „tożto ma być w ychw alana spółka 
spożyw cza!" Bo to w dzisiejszych czasach, a 
zw łaszcza w stronach polskich, chcieliby 
członkowie za swój skrom ny udział mieć sa­
lony ze sklepu i Bóg wie, jakie w ygody zaraz 
na poczekaniu. Więcej natomiast było cierpli­
wości, w ytrw ałości i zaparcia się w łasnych 
upodobań na rzecz ogółu u tych robotników w 
Londynie, co im się też rzeczywiście nieza­
długo sowicie opłaciło.

Następujące cyfry o tern dowodnie św iad­
czą: (funt szterl. — 24 K.)

obrót ze
Rok L. czl. Kapitał sprzedaży

f. szt. f. szt.
1869 47 27 444
1874 268 348 3.824
1879 1.597 6.434 30.721
1884 3.236 19.252 59.146
1889 6.721 b2.786 126.076
1894 7.640 68.998 139.147
1899 14.424 208.789 288.627
1901 18.662 297.765 376.536

Niedosyć na tern, spółka ta założyła w r.
1876 piekarnię, a w r. 1892 drugą, zaś w r. 
1879 fabryki obuwia i ubrań, a w r. 1884 po­
wstaje rzeźnia, w r. 1886 kupują członkowie 
spółki folwark a w r. 1900 drugi.

Oprócz głównego składu posiada spółka 
spożywcza w  Londynie 8 filij, zatrudniając 
461 przy sprzedaży, a w działach przem ysło­
wych 312 osób. Nadto prowadzi rozległą dzia­
łalność budowlaną i do r. 1902 w ybudow ała 
153 domów mieszkalnych. Służy przytem 
swoim członkom za kasę oszczędności. Kto 
w r. 1870 wniósł szyling (szyling równa się 
1 K 20 h), a kupował co tydzień towaru za 
10 szylingów — dywidendę zaś pozostawiał
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w  kasie, dzisiaj posiada około 3.000 szylin­
gów! Na cele ośw iaty w ydano dotąd do 1901 
r. 8.663 f. szt. A ten olbrzym bierze początek 
z marnych 45 rubli i lilipucich usiłowań robo­
tniczych!

Toż samo widzimy naw et w  znacznie 
większych rozmiarach i w spółce spożywczej, 
założonej r. 1849 w  m i e ś c i e  a n g i e l -  
s k i e m  L e e d s .  Miasto Leeds, położone w 
północnej Anglii, kilkanaście mil od Rochdalu, 
liczy przeszło 200.000 mieszkańców. Było to 
jeszcze w latach 1846—47, kiedy 433 osób pod 
wpływem drożyzny mąki złożyło po 1 szy­
lingu i spowodowało założenie m łyna współ­
dzielczego.

A dzisiaj jaki ogrom się nam przedstawia! 
Spółka w  Leeds posiada 88 sklepów z w iktua­
łami, 70 jatek, 15 składów węgla, 24 sklepy 
z towaram i łokciowymi, 21 z obuwiem, 7 z 
gotowem ubraniem. Dywidenda od zakupów 
w r. 1901 w ynosiła 15 proc. Zakłady przem y­
słowe, jak młyn, fabryki obuwia, piekarnia, 
stolarnia, rzeźnia a naw et fabryka szczotek, 
jak i główne składy, to wprost kolosy, za tru ­
dniające setki robotników. Spółka spożywcza 
w Leeds jest drugiem największem na świecie 
stowarzyszeniem  spożywczem, bo liczyła w 
r. 1901 48.960 członków. Obrót jej roczny ze 
sprzedaży wyniósł 1,474.507 funt. szterl. Ka­
pitału udziałowego było 742.140 funt. szterl 
a rezerwow ego 40.363 f. szterl. Nieruchomo­
ści, fabryki, m aszyny przedstaw iały w artośó 
364.102 f. szterl. C zysty zysk wynosił w  r. 
1901 237.357 funt. szterl.

Do takich rezultatów doprowadza własno- 
pomoc. A kiedy mogli tamci — dlaczegoby- 
śmy i my Polacy temu zadaniu sprostać nie 
mogli?! Tylko naturalnie trzeba pozbyć się 
nam niektórych upartych w ad narodowych a 
iść ściśle za przykładem angielskich koopera- 
tystów.

— Z Anglii przenieśm y się teraz do sto­
łecznego miasta Belgii — B r u k s e l i .  Gdy 
wstępujemy w progi pałacu spółki spożywczej 
w Brukseli, z trudnością dajemy wiarę, iż 
pow stała z niewielkiej piekarenki, założonej 
w  r. 1881. Trzydziestu rzemieślników zaczęło 
gromadzić kapitalik, uiszczając tygodniowe 
wkładki po 25—50 cent. i werbując członków. 
Kiedy znalazło się 80 członków i 700 franków 
kapitału (frank — moneta francuska, równa 
się prawie koronie), spółka w ynajęła suterynę 
za 35 frank, miesięcznie, zbudow ała piec i jęła 
się wypieku chleba. Odwożono pieczywo do 
mieszkań, roznosicielem oył sam piekarz — 
rzecz mozolna, gdy się zw aży, że odbiorcy 
byli zaproszeni po różnych przedmieściach 
Bruckseli. Zarząd spełniał obowiązki bez­
płatnie. Liczba członków w zrastała i zamiast 
drobnej piekarni powstaje niezadługo zakład 
— stojący na wysokości najlepszych w zorów  
technicznych. Niezadługo potem ukazały się 
sklepy z towarami galanteryjnymi., magazyn 
ubiorów, skład węgli, nawet rzeźnia. W roku 
1890 istniały już w szystkie działy. Zbudowa­
no w ówczas dwa „pałace ludowe". Są to nie­
tylko miejsca sprzedaży towarów', ale ogni­
ska życia umysłowego i społecznego człon­
ków. Obecnie prócz gmachów głównych sto­
w arzyszenie posiada 21 sklepów w Brukseli, 
dwie obszerne piekarnie, trzy  rzeźnie i zatru­
dnia 350 osób. I podczas, gdy w  r. 1882 liczba 
członków wynosiła 100, to w r. 1901 dosięgła 
cyfry 25.102. W  tym samym roku obrót ze 
sprzedaży wynosił 4,500.000 franków, m ają­
tek nieruchomy 2,000.000 franków, a czystego 
zysku było 272.551 franków. — W  ciągu lat 
1897— 1900 z ogólnej sumy zysków 1,231.821 
franków wypłacono na chleb dla chorych 
55.362 franków, na pomoc lekarską 106.335, 
dywidendę od zakupów 76.428, dywidendę 
od chleba 866.990 franków i t. d.

Nietylko dziesiątki, ale setki podobnych 
przykładów przytoczyćby można na dowód, 
jak drogą własnej pomocy, zdrowej assocy- 
acyi, wiele zdziałać można dla dobra społe- 
czestwa, a zw łaszcza najbiedniejszych 
w arstw .

■ i i i .  . M agazyn b ie lizn y  i k onfekeyi m ęzkich  oraz pracow nia^
/  17113113 LO Kcl U ręk aw iczek  B R A C I  B I L E W S K 1 C H  w  K ra k o w ies

I  I I W l  i w  u v i % M i U i  zo s ta ł p rzen iesiony  do p ierw otnego  lokalu  w ry n k u  głównym obok kościo ła N ajśw ię tszej Panny M aryi.
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R u ch  z a w o d o w y .
Wieliczka. Poufne zebranie chrześcijań­

skich robotników odbyło się tu w  niedzielę, 
9. b. m. w  sali teatralnej. Na zebranie przy­
jechali z Krakowa jako referenci pp. Piszcz- 
kiewicz i Puchałka. Przew odniczył zebraniu 
p. Pyka. Referent Puchałka w  dłuiszem  prze­
mówieniu omówił dzisiejsze położenie robo­
tnika, jego potrzeby i cele, podał krótki po­
gląd, jakie korzyści przynosi należenie robo­
tników do organizacyi zawodowych, w re­
szcie w ykazał, że robotnik chrześcijański mo­
że należeć tylko do chrześcijańskiej organiza­
cyi. — Drugi referent, p. Piszczkiewiczj 
przedstawił działalność Polskiego Związku 
zaw odow ego chrześcijańskich robotników, 
streścił w zarysie program tego Związku, od­
parł niektóre zarzuty, jakie najczęściej socya- 
liści przeciwko Związkowi podnoszą, i zakoń­
czył swoje przemówienie wezwaniem  zebra­
nych do przystępowania do Związku. — Na 
wezwanie do dyskusyi nad wygłoszonymi re­
feratami zgłosił się jakiś socyalny demokrata. 
Kolankowski, który jednakże nie chciał podać 
przewodniczącemu swego nazwiska, rzekomo 
dlatego, że i referenci swoich nazwisk nie po­
wiedzieli. C iekawa naprawdę rzecz, skąd ów 
„oświecony11 tow arzysz nabrał przekonania, 
że ma praw o spełniania roli komisarza s ta ­
rostwa. W obec stanowczego uporu tow arzy­
sza Kolankowskiego, że nie poda swego na­
zwiska, przewodniczący nie udzielił mu głosu. 
Przem aw iał jeszcze p. Puchałka, tłumacząc ; 
poszczególne punkta statutu naszego Związku 
i odpierając podnoszone przez niektórych ro­
botników zarzuty, poczem przewodniczący ; 
podziękowawszy zebranym  za udział w  ze- ; 
braniu, zamknął 2-godzinne obrady.

Tego tylko czekali „tow arzysze11, którzy , 
bez zaproszeń imiennych przybyli na salę. — 
Gdy przewodniczący w zyw ał do zabrania 
głosu, to się nikt nie zgłaszał, a raczej zgłosił 
się jeden „tow arzysz11 Kolankowski, ale był 
tak skromny, że nie chciał brać widać swego ; 
imienia na darmo, wobec czego głosu o trzy ­
mać nie mógł. Niefortunnego skromnisia nikt ( 
jednak nie zastąpił. Dopiero, gdy „tow arzy­
sze11 widzieli, że już zebranie zamknięto, na- , 
brali odwagi i nuże ujadać i żalić się, że ich 
do głosu nie dopuszczono. Zwykła to taktyka \ 
czerwonych, którzy są bardzo odważni przed 
i po zgromadzeniu, ale w dyskusyi nie mają : 
odwagi zabierać głosu. :

Trzyniec (Śląsk austr.) Zarząd Grupy miej­
scowej Z. Zw. zaw. chrz. rob. odbył swoje 
miesięczne zebranie dnia 5. sierpnia, na któ- 
rem przyjęto do wiadomości następujące spra- ' 
wozdanie: W ypłacono zapomóg podczas cho- ; 
roby 12 członkom 187 K 66 h. W kładek od 
członków wpłynęło 259 K 50 h; do centralnej 
kasy do Krakowa odesłano 45 K 89 h; w ka­
sie miejscowej pozostaje 25 K 95 h. P rzystąpi­
ło 4 nowych członków. Zarząd zawiadamia 
w szystkich Szan. członków, że zapomogi 
podczas choroby lub nadzwyczajne wsparcia 
w ypłacać będzie tylko w niedziele popołudniu 
od godz. 3.—4. we własnym  domu. P rzypo­
mina również, żeby każdy, który zachoruje w 
pierwszym tygodniu b e z w a r u n k o w o  
z a r a z  s i ę  z g ł o s i ł  u W y d z i a ł u  i ści­
śle zastosow ał się do regulaminu Związku, 
by uniknąć trudności kontroli, k tóra w ykona­
ną b y ć  m u s i ,  w przeciwnym razie zapo­
moga nie będzie wypłaconą.

W y d z i a ł  G r u p y  m i e j s c .

K R O N IK A .
Wiec katolicki. Z okazyi złotego jubileuszu 

kapłaństw a Ojca św. i jubileuszu cesarskiego, 
jaki w tym roku przypada, „Związek śląskich 
katolików11, organizacya polityczna katoli- 
ków -Polaków  na Śląsku austr., zwołuje na 
dzień 6. w rześnia b. r. wielki wiec katolicki 
z całego Księstwa Cieszyńskiego do C ieszy­
na. Komitet w iecowy w zyw a w szystkie sto­
w arzyszenia katolickie i polskie na Śląsku o

Zmiana lokalu!

liczne korporacyjne wzięcie udziału w  wiecu, 
oraz pochodzie, jaki następnie będzie urzą­
dzony. Bliższe szczegóły, dotyczące porządku 
dziennego wiecu, pochodu i całej manifestacyi 
poda niebawem komitet do wiadomości.

Rozprawa karna o napad publiczny w  spra­
wie p. Józefa Rychtera, dziennikarza krakow ­
skiego, przeciw tow arzyszow i ruskiej partyi 
socyalno-demokratycznej Mikołajowi Ko­
złowskiemu odbyła się wczoraj w c. k. S ą­
dzie pow. karnym  przed sędzią p. J. Zawil- 
skim.

Do rozpraw y w zastępstw ie oskarżonego 
Kozłowskiego stanął dr. Baumfeld, — oskar­
życiela zaś prywatnego p. Rychtera zastępo­
wał adwokat kraj. dr. Boi. Mikiewicz. Spra­
wa toczyła się o napad, dokonany przez tow 
Kozłowskiego na p. Rychterze „za pisanie 
artykułów  dziennikarskich przeciw socyali- 
stycznym  macherom 11 — jak twierdził za­
stępca oskarżonego dr. Baumfeld — Żyd.

Na rozprawie stwierdzono, że napastnik 
Kozłowski jest R u s i n e m ,  ż*e od niedawna 
bawi w Krakowie i podpisuje jako odpowie­
dzialny redaktor wychodzące tu czasopismo 
fachowe „M etalowiec11; że osobiście oskar­
życiela prywatnego nie znał i że dokonał na­
padu na osobie jego — jak twierdził — „za 
artykuły, pisane przeciw „polskim11 towarzy- 
rzom socyalistycznym 11, a które to artykuły 
— zdaniem oskarżonego — w yrządzają tow a­
rzyszom znaczne szkody materyalne.

Poniewraż oskarżony Kozłowski twierdził, 
że pana R, „wypoliczkował11 a doniesienie 
karne opiewało o zniewadze, popełnionej 
przez „uderzenie w plecy11 — przeto sędzia 
dopuścił dowód praw dy i po ustaleniu tego 
dow’odu, iż Michał Kozłowski dopuścił się 
rzeczywiście zniewagi przez uderzenie p. R y­
chtera w  plecy — zasądził Mikołaja Kozłow­
skiego na 14 dni aresztu z wykluczeniem za­
miany aresztu na grzywnę, tudzież zasądzili 
go na ponoszenie kosztów' karno-sądowych

W  motywach wyroku przyjął sędzia jako 
okoliczności szczególniej o b c i ą ż a j ą c e  to 
że podsądny miał zamiar dotkliwie obrazić 
pana R., wykonując napad publicznie, na uli­
cy ; że napadem takim w prow adza terro r 
którego nie można ścierpieć, zaś o „rozdraż­
nieniu11 nie może być tu mowy, gdyż arty-> 
kuły dziennikarskie p. R ychtera niedotyczyły 
osoby obwinionego Kozłowskiego, lecz D a­
szyńskiego i innych.

Pow yższym  wyrokiem dał sędzia karny 
pełny w yraz sprawiedliwości, a motywami 
wypoku napiętnował należycie terroryzm  so- 
cyalistów, zagrażający coraz bardziej wszel­
kiemu poczuciu wolności.

Za oszczerstwo — do kozy. Socyalistyczna 
szmatka, zw ana „ P r a w o  L u d u 11, pow ta­
rzała za znanem indywiduum Breiterem idyo- 
tyczny zarzut przeciw posłowi Stohandlowi i 
że tenże niby „ukradł zarzutkę11. Ponieważ 
poseł Stohandel na zarzut ten nie odpowie­
dział, „Praw o Ludu11 napisało, że niema na to 
naw et odpowiedzi. Na to pos. Stohandel w  o- 
statnim numerze „P raw a Ludu11 zamieszcza 
takie sprostowanie:

„Nie jest prawdą, jakobym na zarzut, u- 
czyniony przez posła Breitera, żem rzekomo 
ukradł zarzutkę, nie miał ani słow a odpo­
wiedzi, natomiast prawdą jest, że w odpowie­
dzi na tenże zarzut zaskarżyłem  do sądu s e- 
k r e t a r z a  organizacyi powiatowej socyal- 
demokratycznej z Chrzanowa, p. S z c z y p -  
k ę, który tenże zarzut powtórzył i uzyskałem 
w yrok, skazujący p. Szczypkę za oszczerstwo 
na 8 dni aresztu. Z należnym szacunkiem 

S t o h a n d e l  p o  s.11
Na drugiem miejscu donosimy o zasądze­

niu „tow.11 Kozłowskiego na 14 dni aresztu za 
napad na p. Rychtera. Życzymy „tow arzy­
szom11 smacznego apetytu do „aresztanckich 
fasoli11.

Oświęcim. W  niedzielę, 16. b. m. odbędzie 
się w  tutejszym  kościele XX. Salezyanów 
odpust św. Jacka. Rano o  godzinie 6. Msza 
św. z Komunią generalną; o godz. 8. w otyw a 
za członków Związku mszalnego; o godz. 11.

i pół uroczysta suma z kazaniem. Popołudniu 
nieszpory o godzinie 3.

Krwawe zajścia między robotnikami a woj­
skiem we Francyi. Francya — jak wszystkim  
wiadomo — zostaje obecnie pod wyłącznymi 
rządami masonów, sprzymierzonych z socy- 
alistami. Tak w parlamencie francuskiem jak i 
w  rządzie mają oni bezwzględną większość, 
która umożliwiła im przeprowadzenie usta­
w y o rozdziale Kościoła od państwa, mocą 
której zagrabiono majątki kościelne i rozpę­
dzono tysiące zakonów. Dzisiejsi ministrowie 
francuscy: Briand i Clemenceau, przed obję­
ciem rządu stali w szeregach socyalistycz- 
nych, byli pospolitymi „tow arzyszam i11, któ­
rzy płacą naw et podatek partyjny. To też 
dla wielu w prost nie do pojęcia być może 
wiadomość, że ci „tow arzysze“-ministrowie 
— stojący na czele rządu francuskiego — 
w ysyłają wojsko z karabinami przeciw strei- 
kuiącym robotnikom, jak odwrotnie nie zro» 
zumiałem dla wielu być może, że menerowie 
socyalistyczni prowadzą na rzeź robotników, 
na rzeź zgotowaną przez samych \ to w a rz y ­
szy11. Bo tak przyw ódcy socyalistyczni, jak i 
ministrowie rządzący, są „tow arzyszam i". 
Spraw a w krótkości tak się przedstaw ia: W  
pobliskich miejscowościach P aryża, w  Drav- 
cil, Vigneux i Villeneux już od dłuższego czasu 
robotnicy budowlani strejkowali, domagając 
się podwyższenia płac i całego szeregu innych 
żądań. Przytem , jak zwykle, socyaliści ją­
trzyli robotników z powodu czego przycho­
dziło coraz częściej do zatargów  z w ładzą 
i aresztowań. Niby dla zaprotestowania prze­
ciw aresztowaniu i poparcia żądań robotników 
budowlanych postanowili przyw ódcy socyali­
styczni w yw ołać 24. godzinny strejk gene­
ralny. Pozbaw ić miasta światła, dzienników 
i wogóle zatam ować cały ruch. P rzy  tym 
strejku właśnie przyszło do krw aw ych starć 
między zgromadzonymi robotnikami a skon- 
sygnowanem wojskiem. Robotnicj' podjudzeni 
zaczęli strzeiać do wojska z rew olw erów  i 
obrzucili je kamieniami, wojsko zaś dało sal­
w y ognia do robotników. Z r a n i o n o  c o ś  
k o ł o  100 o s ó b ,  z a b i t y c h  j e s t  k i l k a .  
Taki był plon socyalistycznego strejku gene­
ralnego. W ypada dodać, że walka strejkow a 
trw a dalej, również i w  Paryżu samym socy- 
aiiści sirejk wywołali. W idzimy z tego, że nikt 
trzeci, tylko przywódcy socyalistyczni sami 
winni są śmierci wielu robotników i wogóle 
całym  zaburzeniom. Jeżeli zaś zw ażym y, że 
dzieje się to we Francyi, to zapytać musimy. 
gdzie jest ta „równość, wolność i b ra terstw o" 
socyalistyczne? Przecież jeśli gdzie, to prze- 
dewszystkiem  w  kraju, rządzonym przez so- 
cyalistów, wolność i braterstw o kwitnąć po­
winno. Tym czasem  p ł y n i e  t a m  k r e w  
n i e w i n n y c h  m o r d o w a n y c h  r o b o ­
t n i k ó w ' .  Tak wygląda raj socyalistyczny 
w praktyce!

Ruchu chrześcijańsko-społecznego ukazał 
się zeszyt 21. i zaw iera: 1. Obraz Poznania 
pod względem narodowościowym i zaw odo­
wym  w  cyfrach statystycznych. 2. A. Ziem­
ski: Kursa socyalno-polityczne jako środki na­
bycia, oraz uzupełnienia w ykształcenia spo­
łecznego. 3. Dr. E. I. R.: Konsumcya nasze­
go ludu. W ędrów ka do miasta w świetle kou- 
sumcyi. Tendencye konsumcyi naszego ludu. 
(dok.). 4. M ateryał do wykładów i nauk: T. 
W -a: Krowa biednych ludzi. 5. Ruch ekono- 
mcLzno-spoIeczny: Zebranie ogólnego S tow a­
rzyszenia Robotników chrześcijańskich w  
W arszawie. — Zebranie X. X. Patronów  Sto­
w arzyszeń robotników chrześcijańskich w  
W arszaw ie. 6. Z ruchu socyalistycznego: 
Rozwój socyalistycznych zw iązków .zawo­
dowych w  Austryi. 7. Socyalna obrona p ra­
w na: Zabezpieczenie matek. 8. Wiadomości 
literackie: Konstanty Kościński. P raw o karne 
w Prusiech. — Ekonomista.

„Ruch" polecamy gorąco wszystkim  in­
teresującym  się sprawami społecznemi.

Przekupstwo w sądzie. Przed kilku dnia­
mi prezydyum wyższego sądu krajowego w e  
Lwowie delegowało do Suczawy prezydenta

i l ła u a a i iH  u i u u L ł u i  istniejący od 20 lat w Rynku głównym Nr. 7, p r z e n i e s i o n y
J n A u S Z y n  W llw O O W  J H O ilt i lICR. z o s t a ł  o d  I - g o  s i e r p n i a  1 9 0 8  r .  d o  S u k ie n n i c  N r .  1 ,

vis a vls kościoła Sw. Wojciecha i poleca swój skład wyrobów
złotych 1 srebrnych w najnowszych fasonach. Przyjmuje za­
mówienia reparacye i zamiany. Największy wybór pierścionków  
zaręczynowych. Na składzie zegarki złote i srebrne z najlepszych 
fabryk szwajcarskich srebro do wypraw ślubnych gotow e na 

składzie. Ceny z powodu zmiauy jak najniższe.
Wiktora Czaplickiego
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sądu obwodowego w Tarnopolu, radcę dworu 
Czerwińskiego do Suczawy i poleciło mu w y­
toczyć śledztwo dyscyplinarne ^tamtejszym 
urzędnikom sęuziowskim, oskarżonym  o prze­
kupstwo i inne nadużycia. Obecnie pisma 
czerniowieckie omawiając tę sprawcę, przy­
taczają m iędzy innemi następujący szczegół, 
charakteryzujący dokładnie sędziów suczaw- 
skich, oraz podający przyczynę, dlaczego im 
śledztw o wytoczono. Oto w sądzie suczaw- 
skim toczyło się śledztwo przeciw całej ban­
dzie opryszków, która dopuszczała się sze­
regu m orderstw  i rabunków, a w ostatnim 
czasie dopuściła się ohydnego mordu na oso­
bach karczm arzy Goldbergów. Żandarm erya 
wpadła na trop zbrodniarzy i aresztow ała 
wójta z Bossańcza i przeszło sześćdziesięciu 
członków bandy. Jednak w trakcie śledztwa 
sąd  suczawski uwalniał aresztowanych jedne­
go po drugim i wkrótce czterdziestu kilku ob ­
winionych znalazło się na wolności. Takie 
gromadne uwalnianie nie podobało się w ach­
mistrzowi żandarm eryi, Andrzejowi Staszowi, 
stacyonow anemu w  Jakobestie, który niemało 
zasług położył przy uwięzieniu bandy. P o ­
czął śledzić całą spraw ę i nabrał przekonania, 
że w suczawskim sądzie dzieje się przekup­
stw o na wielką skalę. Żony obwinionych, 
którzy, nawiasem powiedziawszy, są nader 
majętni, potrafiły znaleść drogę do wyższych 
figur w  sądzie, no i pieniądze o tw orzyły  im 
bram y więzienia. Jednakże p. Stasz nie dał 
za w ygranę i zebraw szy dowody, zrooił do­
niesienie w prost do m inisterstw a sprawiedli­
wości o w szystkich nieprawidłowościach i 
nadużyciach, .jakie dzieją się w suczawskim 
sądzie. M inisterstwo poleciło zastanowienie 
na razie śledztwa przeciw opryszkom, a w za­
mian przybył do Suczaw y radca dworu C zer­
wiński i prowadzi obecnie energicznie śledz­
tw o w sprawie wyżej wymienionych nadużyć. 
'Wynik śledztwa jeszcze niewiadomy. W ar- 
toby stwierdzić, ilu tam jest Żydów urzędni­
kami i sędziami!...

Poświęcenie lokalu. W  dniu 8. b. m. od­
było się w Krakowie poświęcenie sklepu ju­
bilerskiego p. W. Czaplickiego, przeniesio­
nego z dawnego lokalu w Rynku głównym 1. 7 
do Sukiennic. Liczne grono uczestników skła­
dało życzenia powodzenia właścicielowi fir­
my, cieszącej się zasłużonem uznaniem szero­
kich sfer publiczności.

Zlot Sokołów w Oświęcimiu. W  dniu 
16. b. m. odbędzie się w Oświęcimiu zlot so­
koli, w którym  wezmą udział 7 okręgów' so­
kolich z Górnego Śląska, tudzież wszystkie 
gniazda z okręgu krakowskiego. Zapowie­
dziane jest przybycie około tysiąca ćw iczą­
cych druhów i wielu gości w charakterze u- 
czestników tej uroczystości; zjazd zatem za­
powiada się imponująco. Szczegółowy pro­
gram  ogłoszony zostanie w  najbliższych 
dniach. Pod egidą gniazda sokolego w Oświę­
cimiu utw orzył się obszerny komitet, który 
pracuje nad urządzeniem boiska, gdyż gnia­
zdo oświęcimskie nie posiada jeszcze własnej 
sokolni. Na miejscu praca wytężona jest w 
tym kierunku, aby zjazd wypadł wspaniale i 
aby przyjęcie miłych sercu gości wypadło 
bez wszelkiego zarzutu. Mowę powitalną w y­
głosi dr. Ł a z a r s k i ,  poseł i m arszałek po­
wiatu. Ponieważ na zlot ten przybędą goście 
i ze stron dalszych, przeto należy się spodzie­
wać, że już w sobotę wieczorem będzie na­
pływ  gości znaczny. Celem zapewnienia na­
leżytego rozmieszczenia należy zgłaszać się 
pod adresem  gniazda oświęcimskiego i w y­
mienić liczbę osób, które już w sobotę wie- : 
czór przybędą. Od soboty, 15. b. m. wieczór 
będą na dworcu urzędować kwaterm istrze, 
którzy  co do rozmieszczenia gości udzielać 
będą na miejscu informacyi.
Odpowiedzi RedakcyL

Socyallści wielbicielami Bismarka. W tych 
dniach w Prusiech hakatyści obchodzili z 
wielką uroczystością 10-letnią rocznicę śm ier­
ci największego z hakatystów  i polakożerców

Bismarcka. Otóż w obchodach tych, celem 
uczczenia pamięci Bismarcka, tego samego, 
co ukuł prawo wyjątkowe przeciw* s o c y a -  
l i s t o m  i p r z e ś l a d o w a ł  i c h ,  c o  b y ł  
k w i a t e m  j u n k i e r s t w a  p r u s k i e g o  i 
w s t e c z n i c t w a  w  P r u s i e c h ,  co prze­
śladował ustawami wyjątkowemi Polaków' i 
katolików, brali udział socyaliści; także sze­
reg oficyalnych socyalistycznych tow arzystw  
z czerwonymi sztandaram i swymi i z śpiewa­
mi „patryotycznym i“ brał udział w  tych ob­
chodach bismarckowskich. Socyalistyczne pi­
smo „Leipziger Volkszeitung“ n. p. donosi, że 
socyalistyczne kółko śpiewackie w M arkran- 
staedt pod Lipskiem nietylko brało udział w 
obcnodzie bismarckowskim, ale śpiewało na­
wet na cześć Bismarcka. W ładze miejskie ha- 
katystyczne temu kółku publicznie naw*et 
dziękowały. Niema co mówić, socyaliści z 
dnia na dzień stają się lepszymi patryotami 
pruskimi, dziś już ubóstwiają naw et Bis­
marcka. Wielbicieli Bismarcka oczywiście ka­
żdy Polak zw alczać musi a lad polski może 
się przekonać, dokąd go prowadzą tak zwani 
polscy socyaliści: w szereg: wielbicieli B is­
m arcka! ' ■■ •• w m m

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
Zabór austriacki. ( Kt o  j e s t o d p o w i e -  

d z i a l n y m  z a  u t r ą c e n i e  u s t a w y  
ł o w i e c k i e j .  — S t o s u n k i  p o l s k o -  
r u s k i e . )  Jak donosiliśmy w przeszłym  nu­
merze, ustaw a łowiecka, o którą taki zacięty 
bój staczali posłowie ludowi w Sejmie, została 
przez Radę ministrów* zw*róconą Sejmowi do 
poprawki. Otóż z tego powodu „Przyjaciel 
Ludu“ i „Kuryer Lwowski" grożą ministrowi 
Abrahamowiczowi, który wiele przytem miał 
zawinić. „Pzyjaciel Ldudu" pisze, że historya 
z ustawią łowiecką rzuca pewne światło na 
nasze stosunki. Jak mógł W ydział krajowy 
— pisze „Przyjaciel", —- obowiązany do czu­
wania nad wypracowaniem i stylizacyą u- 
staw y dopuścić do tego, że w* ustawie pozo­
stały  takie braki? — Praw da, że w  Sejmie 
poczyniono w wypracowaniu W ydziału k ra­
jowego pewne zmiany; ale było rzeczą i obo­
wiązkiem W ydziału krajowego zestawić te 
zmiany i zwrrócić uwagę na potrzebę popra­
wienia poszczególnych paragrafów tak, aby 
nie było sprzeczności. Za niespełnienie tego 
obowiązku spada wina wyłącznie na W ydział 
krajowy.

Druga uwaga: Jak mógł, jak śmiał mini­
ster dla Galicyi, ekscelencya Aorahamowicz, 
zapwniać posłów', że ustaw a będzie sankcy- 
onowaną, skoro mógł i, powinien był wiedzieć, 
że W' ustawie są błędy, które sankcyę unie­
możliwiają. Jedno z dwojga: albo minister
Abrahamowicz świadomie wprowadził po­
słów w' błąd swemi zapewnieniami, albo nie 
zbadał dokładnie stanu rzeczy i na chybił- 
trafił obiecywał, czego nie mógł dotrzymać. 
To się pokaże dokładnie dopiero po przedło­
żeniu Sejmowi powodów odmowy sankcyi. 
Tak czy ow ak ma się ta sprawa, jedno już jest 
niewątpliwe to, że minister Abrahamowicz 
po tern, co się stało z ustawią łowiecką, nie 
może sobie nawet rościć pretensyi do zaufa­
nia Koła polskiego. Minister, który nie tylko 
nie spełnił swego obowiązku, ale nadto w pro­
wadził posłów w' błąd swemi zapewnieniami, 
nie może być mężem zaufania posłów' galicyj­
skich w radzie koronnej."

Ostateczny stąd wniosek „Przyjaciela" 
taki jest, że m inister powinien ustąpić.

Stosunki polsko-ruskie w Galicyi były o- 
mawiane w ubiegłym tygodniu na konferen- , 
cyi prezydyum Koła z rządem. Obecnie z tej . 
konferencyi ogłoszono następujący komuni­
kat:

„Podczas konferencyi, odbytej w* przesz- 
łym tygodniu między prezesem ministrów dr.

bar. Beckiem i prezydyum  Koła polskiego, po­
ruszono także spraw ę ugody z Rusinami. P o ­
lacy wzięli bardzo za złe prezesowi mini­
strów' — jak obiegająca pogłoska utrzym y­
w ała, — że rozpoczął rokowania z posłami 
ukraińskimi w sprawie umożliwienia w  Ga­
licyi „modus vivendi". Ba, mówiono naw et, 
iż bar. Beck przyrzekał pewne ustępstwa, nie 
zapewniwszy sobie zawczasu zgody Koła pol­
skiego. Podczas ostatnich konferencyi z pre­
zydyum  ministrów, bar. Beck zapewnił przy­
wódców polskich, że jegc rokowania z posła­
mi ruskimi miały wyłącznie cel informacyjny. 
Ożywiało go przytem  życzenie poglądów i 
pragnień przywódców ruskich. Ale dalekim 
był od tego, by  w' kwestyi tak ważnej pomi- 

; liąć Koło polskie. Także i Polacy życzą sobie 
możliwie szybkiego zwołania konferencyi ce­
lem załatwienia rozmaitych kw estyi spornych 
ze względu na to, że spraw a jest pilną i że 
się zbiża sesya Sejmu galicyjskiego. Polsko- 
ruskie rokowania odbędą się już nadchodzą­
cej jesieni. P odstaw y tych rokowań będą uło­
żone jeszcze w  czasie sesyi sejmowej w e  
wrześniu.

Tak samo jest prawdopodobnem, iż roko­
wania będą prow*adzone częścią w  Wiedniu, 
częścią we Lwowie. Zarówno Polacy jak i 
Rusini przykładają bardzo wielką w agę do 
tego, by rząd podczas ow'ej akcyi ugodowej 
nie brał udziału ani bezpośrednio, ani pośre­
dnio W' rokowaniach i także w innych kierun­
kach nie w yw ierał w'pływu. Niebawem po- 
słowde ruscy powezmą uchwałę ostateczną co 
do taktyki w' tej sprawie."

Otóż z tego komunikatu widać, że i Rusini 
względnie „Ukraińcy" przyszli do pewnego 
otrzeźwienia L przekonania, że konieczności 
zgodnego współdziałania z Polakami, bez któ­
rego oni sami dla siebie nic zdobyć nie po­
trafią.

W ydział Rady naczelnej stronnictw a lu­
dowców', jak ogłasza „Przyjaciel Ludu", zbie­
rze się na naradę w' Tarnowie, w  sali R ady 
miejskiej dnia 23. sierpnia b. m. W  posiedze­
niu tern w ezmą udział w szyscy posłowie lu­
dowej' — sejmowi i/ parlamentarni. Na po­
rządku dziennym obrad będą w szystkie spra­
wy bieżące, tudzież ustalenie programu prac 
sejmowych.

Austro-W ęgry. ( A g i t a c y a  w i e l k o -  
s e r b s k a .  — Z b r o j e n i e  s i ę  A u s t r y i  
p r z e c i w *  S e r b i i .  — S t o s u n k i z C h  or-  
w a c y ą . )  Długi czas już Serbia za pomocą 
różnych agitarów* i urzędników prowadzi na 
rzecz swoją agitacyę w Bośni i Hercogowinie 
między tamtejszą ludnością serbską, oraz z  
Chorwacyą. Agitacya ta w*ytknęła sobie za 
cel, wywołania rozruchów przeciw Austryi 
i oderwania tych krajów i przyłączenia do 
Serbii. Takie postanowienie przjąęto na w io­
snę roku zeszłego na konferencyi w Belgra­
dzie, stolicy Serbii. Na konferencyi tej byli 
podobno obecni różni przedstawiciele stron­
nictw* politycznych, działających w tych k ra ­
jach. W szystkie te przygotow*ania do rozru­
chów* miały się dziać pod protektoratem  króla 
serbskiego Piotra, który równocześnie czyni 
zabiegi o  uzyskanie w ładzy nad Czarnogórą. 
Zamiary te Serbii dostały się do publicznej 
wiadomości głównie dzięki aresztowaniu je­
dnego z agitatorów* wielkoserbskich. Również 
jeden z biorących udział w  przygotowaniach 
powstańczych, niejaki Nasticz, w ydał obecnie 
broszurę, z opisem w szystkich planów przy­
gotowaw czych. Ujawnienie tych w szystkich 
zamiarów serbskich wjrwołało naturalnie 
wielką burzę w' gazetach i różne domysły i 
kombinacye. Stąd też zapewne pow stała 
wdeść, że Austrya mobilizuje już korpus woj­
ska, który niebawem ma stanąć na granicy 
serbskiej. Że między Austryą a Serbią są na­
prężone stosunki, to prawda. Św iadczy to nie 
mniej takt, że cesarz austryacki nieprzyjąt 
swojego czasu króla serbskiego w odwiedzi­

R„dow» Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych i?™, K. RŻĄCA i CHMUR8KI
g a f e s  w Krakowie, ulica św. Gertrudy L . 4,

wyrabia pod kontrolą komłsyf Przemysłowej To w. WORY MTNFRATNP Q7TTTP71\IT7 odpowiadające składem chemicznym wodom  
Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwo n U U l  In I il LiII n .L  A L  O Z i l U u Ł i i i E  B ilińskiej, S eltersk iej, G ieshU blerskiej, 

uprawniona Vichy, Hom burg, K issingen , tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z prze­
pisu prof. Jaw orsk iego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — cenniki na żądanie darmo. (42)
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ny. Niema jednak obaw y, żeby A ustrya chcia­
ła  wypowiadać Serbii wojnę. Drugą sprawą, 
k tórą już sobie sam rząd austryacki zawinił, 
jest spraw a z Chorwacyą. Rząd wiedeński 
intrygow ał już dawno i usiłował nakłonić nie­
których w pływ ow ych polityków chorwackich 
do urabiania opinii kraju w cplu przyłączenia 
Chorwacyi do Austryi. Niektórzy z polityków 
chorwackich faktycznie takie hasło podnieśli. 
Obecnie jednak grozi to rządowi austryackie- 
mu zatargiem  z rządem węgierskim. Chcąc 
go  uniknąć, musi rząd sam tłumić to, co na- 
siał.

Zabór pruski. ( N o w y  p o m y s ł  h a k a ­
ty .)  Hakatyści pruscy są niewyczerpani w 
pomyślaniu środków do w ynaradaw iania P o ­
laków. Jednak niektóre pomysły ich są s tra ­
sznie głupie, zaw sze jednak zbrodnicze. Obe­
cnie „Schles. Volkszeiitung“ donosi, że w 
Kempie, W. Ks. Poznańskiem, utw orzyło się 
za  staraniem osławionego pastora Rosenber­
ga stow arzyszenie hakatystyczne, które po­
staw iło sobie za cel sprotestantyzow anie lu­
dności polskiej („Evangelisationsgesellschaft 
fiir katnolische Polen“).

Równocześnie „Schl. Volkszjg.“ przytacza 
dosłowny tekst wydanej przez to nowe sto­
w arzyszenie odezwy. Jestto ona jaskraw ym  
przykładem  kłamliwości hakatystycznej. No­
w e stow arzyszenie powołuje się na zmyślone 
przez siebie fakty, że w Ameryce przeszło
50.000 Polaków odszczepiło się od Kościoła 
rzymsko-katolickiego, w  Królestwie Polskiem 
przeszło 100.000, należących do sekty M ary- 
aw itów, zerw ało z Rzymem, a w  Galicyi oka­
zują się już początki ruchu „Los von Rom“.

Pomiędzy Polakami nienawiść do Rzymu i 
duchow ieństw a katolickiego szerzy  się coraz 
bardziej, powiada odezwa. Aby ruchowi temu 
przyjść w pomoc, zawiązało się w Kempnie 
tow arzystw o, które za cel wytknęło sobie 
przeciągnięcie Polaków na wyznanie ew ange­
lickie, przez co wszelkie narodowe spory, od 
wieków  przez duchowieństwo katolickie pod­
niecane, zażegnane zostaną. Ponieważ zaś 
tow arzystw o potrzebuje funduszów, odezw a 
w zyw a do składek.

Odezwę i akt fundacyjny podpisali: super- 
intendent Harhausen, pastor A. Rhode i pastor 
Rosenberg.

Chyba nawet ci zidyociali, ogłupieni haka- 
tyzm em  pastorzy sami z powodzenia tej „ak- 
cyŁ" nie w ierzą. Lud polski bowiem dobrze 
jest świadom ich celów i każdego takiego agi­
ta to ra  na łeb na szyję z domu swego w y ­
rzuci.

Rosya. ( Z j a z d  m i s y o n a r s k i . )  Dono­
siliśm y już w ubiegłym tygodniu, że w Kijo­
w ie zebrał się na narady zjazd reprezentan­
tów  całego prawosławia. Jak było do prze­
widzenia, zjazd ten głównie zajm ował się ob­
myśleniem sposobów walki z Kościołem ka­
tolickim. O brady nad wynalezieniem tych 
sposobów zajęły trzy  czw arte czasu obrad 
zjazdu. W reszcie uchwalono domagać się 
zniesienia wolności religijnej, zakonu m ał­
żeństw  mieszanych, tamować uczęszczanie 
praw osław nych do kościołów katolickich, 
w ydaw anie pism ii książek antykatolickich i 
t. d. Najbardziej gniewała tych „m isyonarzy 
z  knutem" wielka liczba prawosławnych, 
przeszłych na katolicyzm. W edług jędnego 
z  referatów na zjeździe w tej kwesty) w y ­
głoszonych od czasu w ydania najwyższego 
ukazu o tolerancyi religijnej (17. kwietnia 1905 
r.) dane, zebrane przez kSncelaryę synodu, 
świadczą, iż z praw osław ia na katolicyzm 
przeszło w gubernii warszaw skiej 6950 osób, 
w gub. wołyńskiej 953, w  gub. grodzieńskiej 
5170, w  gub. kijowskiej 1120, w gub. podol­
skiej 3000, w  mohylowskiej 4100 i w chełm­
skiej 120.0U0. Te cyfry w praw iły we w ście­
kłość popów rosyjskich, stąd też poświęcono 
tyle czasu na obmyślenie środków przeciw 
Kościołowi katolickiemu. A jednak te w szyst­
kie środki i tak na nic się nie zdadzą, bo 
Kościół katolicki jest jedynym prawdziwym  
Kościołem i spadkobiercą nauki Chrystusa, i 
dlatego zw ycięstwo zaw sze będzie po jego 
stronie, ponieważ l u d z k o ś ć  s z u k a  
P r a w d y ,  a  tę tylko w Kościele katolickim 
znalcść może.

Turcya. ( W y b ó r  y.) W  krajach tureckich 
walka w yborcza w re już na dobre. Niedawno 
ogłoszono ustawę wyborczą. W edług niej w y­
bory dokonywać się będą bezpośrednio. 500 
lub namniej 250 praw yborców  w ysyła jedne­
go wyborcę. Okręgi w yborcze tw orzą sand- 
żaki (coś w rodzaju naszego powiatu). Na 50 
tysięcy m ężczyzn w ypada jeden deputowany. 
Te sandżaki, w których liczba mężczyzn nie 
dosięga 50.000, mogą w ysłać posła, jeżeli 
przynajmniej liczą 25.000 mężczyzn. Dalej 50 
do 70 tys. mężczyzn w ybiera jednego, do 125 
tysięcy 2, do 175 tysięcy 3, a do 220 tysięcy 
4 posłów. Czynne prawo w yborcze posiadają 
samodzielne mężczyźni, k tórzy mają praw a 
obywatelskie, skończyli 25 rok życia i płacą 
jakikolwiek podatek. Również i czynni woj­
skowi są upoważnieni do wyboru. Bierne 
prawo w yborcze w ym aga conajmniej 30 lat. 
Mężowie stanu i urzędnicy ministeryalni nie 
mogą ubiegać się o mandat. W yboram i kie­
rują komisye wyborcze bez ingerencyi władz 
politycznych.

Zreformowano również płace urzędników. 
Wielu z dawnych zacofanych urzędników 
napędzono. A rządy ciągle się zmieniają. 
Stronnictwem rządzącem będzie partya Mło- 
doturecka.

O d  R e d a k c y i.
Robotnicy chrześcijańscy w Białej. Kore- 

spondencyę chętnie zamieścimy, jednak podaj­
cie swoje nazwiska.

Grupa w Łazach. Prosim y o koresponden- 
cyę o Spółce spożywczej. Prosim y donieść, 
ilu ma członków, ile udziałów złożono, ile 
wynosi jeden udział i jak się rozwija.

Grupa w Sanoku. Prosim y o koresponden- 
cyę ze stosunków robotniczych.

Z a w ia d o m ie n ia .
Wielkie przedstawienie czarnej magii od­

będzie się w sali „Domu robotniczego" w K ra­
kowie, ul. św. Tom asza 37. w sobotę dnia 15. 
sierpnia b. r. Początek o godzinie 8. wieczór. 
Po przedstawieniu zabawa. Program  bardzo 
urozmaicony. O liczny udział uprasza

K o m i t e t .
Rychwałd (Śląsk). W  niedzielę, 30. sier­

pnia b. r. o godz. 3. popołudniu odbędzie się 
„na w ójtow stw iu" walne zgromadzenie G ru­
py miejscowej , p .  Z. z. chrz. rob." z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 
2) R efe ra t., 3) Sprawozdanie roczne z działal­
ności Grupy. 4) W ybory nowego zarządu. 
5) Wnioski. W szystkich członków uprasza o 
punktualne przybycie i zaproszenie także dru­
gich. W y d z i a ł .

Łazy (Śląsk). W  niedzielę, 16. sierpnia od­
będzie się tutaj w gospodzie p. Liberdy sta­
raniem Zarządu Grupy miejscowej „P. Z. z. 
chrz. rob." wieczór i taneczna zabawa. P o ­
czątek o godz. 3. popołudniu. W stęp 70 hal. 
od ososy. O liczny udział uprasza W y d z i a ł ,

W  dniu 23. sierpnia odbędzie Grupa zgro­
madzenie, na którem  między innymi Zarząd 
złoży półroczne sprawozdanie z działalności 
i rozwoju Grupy.

Kancelarya adwokacka

Dra M. G ry z icck ieg o
w Krakowie, Rynek gł. L. 26. o tw a r ta  
j e s t  ę o d z ie n n ie  w godz. 9— 12 rano 
i 3— 5 po południu z wyjątkiem niedziel 

i świąt.

P I E R W S Z O R Z Ę D N E J  JAKOŚCI - 
H Y G 1 E N 1 C Z N E  M A S Z Y N O W E  TUT KI

» K O S M O S «
S Ą  W S Z £ D Z ' E  D O  N A B Y C IA !

RZEMIEŚLNIK
trzeźwy, pilny i pracowity, posiadający 
większy warsztat w Krakowie już lat kilka­
naście p o s z u k u j e  k r e d y t u  w w yso­
kości 1200 k o r .  pod dogodnymi warun­
kami. Bliższych wyjaśnień udziela Admini- 

stracya „Postępu".

Pr. Bolesław jMityewicz
a d w o k a t  K r a j o w y  w  K r a k o w i e  

ul. Warszawska 1. 4. 
załatw ia sp raw y sądowe, po lityczn e, 

pożyczkow e, bankowe.

N A D E S Ł A N E .

S T E F A N  P O R Ę B S K I

obecnie
KRAKÓW, RYNEK GL. L. 32. LINIA C—D

poleca:
Grzebienie do czesania, szpilki rogowe, celu­

loidowe i agrafki do damskich fryzur. 
Największy skład paciorków, korali prawdzi­

wych i kamieni sztucznych do haftu. 
Odznaki mundurowe, borty wojskowe, urzę­

dnicze, kościelne i teatralne.
Wielki wybór artykułów dewocyjnych i ga­

lanteryjnych.
Zamówienia odwrotnie.

Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu (65)

Mra W. B E Ł D O W S K I E G O  w Kra­

kowie są pierwszej jakości.

Wyrabiam je, by wyprzeć z naszego kraju, 
tego rodzaju obce wyroby, jak: Griffon, Club, 
le Delice itd. w  cenach po 2, 4 i 6 h. — D a  
nabycia w  trafikach. — Na żądanie wysyłam  

okazy darmo.

C. k. rządowo uprawniony

Zakład wojskowo-naukowy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
KRAKÓW, Stachowskiego 15, „Willa W anda" 
przygotowuje do wsaslkich egzaminów w oj­
skowych, oraz pryw atystów  do wszelkich 
klas szkół średnich i do m atury. P ierw szo­
rzędny PENSYONAT także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotow aw cze, wstępne i 
główne do Egzaminu intellgencyjnego, oraz 
Kursa przygotow awcze do Egzaminu kadec- 

kiego rozpoczynają się 1. w r z e ś n i a .  
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw  wojskowych.

65

znakom itego papierosa w ła ­
snej roboty. 

P O Z W Ó L  P A N  Kupuję słyn ne tutki

M . P A S C H A L S K I E G O
Żądam wszędzie wyraźnie tutek Paschalskiego, 

innych nie biorę.

■ » -  WINA WĘGIERSKIE polecają A. Gralewski i Sp.ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA  
WIN MSZALNYCH — —

K r a k ó w ,  u l i c a  G r o d z k a  L . 4 4 .  — T e l .  N r .  5 0 9 . (65)
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D y p lo m y  h o n o r o w e  1 z ło te  m ed a le  na  w y sta w a ch  św ia to w y c h .

Tntl[i hygietticzne do papierosów Rudolfa BUCZKI
W  K R A K O W IE . D o n a b y c ia  w e  w szy stk ich  tra fik a ch  i z n a c z n ie jsz y c h  h an d lach . (67)

U W I A D O M I E N I E .

ZNANA KRAKOWSKA

P R A C O W N I A  K R A W I E C K A

JÓZEFA SKWARCZYŃSKIEGO
przy ulicy Szpitalnej

została przeniesioną
do dom u 1. 11. ul. M ikołajska. 

J e d y n i e  p r a w d z i w y m  j e s t  t y l k o

Thierry e5° Balsam
z zieloną m arką ochronną Zakonnicy.

N a jm n ie jsz a  w y s y łk a  1 2 /2  lu b  6 /1  a lb o  
1 p a te n t ,  f l a s z k a  f a m i l i jn a  do p o d ró ż y  

kor. 5 — o p a k o w a n e  d a rm o .
X h l e r r > ’e s r o

M aść e e n ty fo lio w a
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K  o ’6 0 , 

— opakow ane darm o.
U znane wszędzie jako n a j l e p s z e  
ś r o d k i  d o m o w e  przeciwko dole­
gliwościom  żołądkowym , zgadze, kur­
czom, zaflegm ieniu. zapaleniu, k o n - 

tu z y l  i t. p.

[Ich

Alleinechter Balsam
a u s  d e r  S c h u tz e n s e l-A p o th e k e

des

A Thierry in Pregrada 
Lei RoLItsch-Sauerhrann.

Zam ów ienia l u b  p r z e s y ł k i  pieniężne 
należy adresow ać:

A. T h ierry , A p tek a  p o d  
A niołem  S tró żem , P reg ra d a  ob ok  R ohitsch .

Skład we wszystkich aptekach. (61)

i ZaKłaó pogrzebowy |
o d z n a c z o n y  n a jw y ższem i n a g r o ­

dam i w  W ied n iu  i P aryżu

Jana Wolnego
W K R A K O W I E

p rzy  u lic y  św . T om asza ,
|  tuż przy placu Szczepańskim. £  

Filia: ul. Kopernika L. 6. Telefon 331.

Zakład podejmuje się urządzeń po­
grzebowych oraz sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów europejskich. (47)

Jedyny katolicki skiad przyborów fotograficznych
p o d  fa c h o w e m  k iero w n ictw em .

ŁYTY
ŁYNY
RZYBORY
RZYRZĄDY
APIERY

Fotogra­
ficzne

tańszych cenach.

^krajowe i zagraniczne najsłynniejszych firm: „Fos*
(W a rsza w a ) Kodak, Goerz, Lumiere, Jougla etc. Po naj- 

W największym wyborze. CENNIK GRATIS.

W erszaw sltf 5Kład P rzyborów  fo togra ficzn ych . Kraków, Szewska 2. (65)

FABRYKA

w yrobó w  z b ro n z u
i srebra

^  n a czy ń  k o śc ie ln y c h
Posiada na sk ładzie wielki wy­
bór gotowych K ielichów . Mon- 
strancyi, Lichtarzy, K andela­
brów, K rzyżów itp. i sprzeda­
je  takow e po nader przystęp­
nych cen ach . Wyzłaca, srebrzy, 
bronzuje stare zużyte naczynia z 
gw aran cyą , posiada w łasną  
odl ewarni ę  i jest w możności 
wykonywać zamówienia b e z  
k o n k u r e n c y i .

45f§! Franciszek Kopaczyński
KRAKÓW, ul. Floryańska I. 4 7 . (65)

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

 ______________________________

Przeciw poceniu się nóg i rąk!

Znakomity i niezawodny środek

S U D O Ł
Sposób użycia umieszczony wewnątrz. 

Z = r  C e n a  f l a k o n u  8 0  h . "•
Wyrób i skład głów ny: (47)

Apteka pod „złotym  słoniem“

H. B artm ań sk i i S k a
K raków , ul. Grodzka 22.

C. k. rząd ow o uprawniony

Zakład wojskowo - naukowy
cm. m aj. A. Kornbsrgcra i  t  jKoschenicg®

Kraków, Stachowskiego 15. „W illa  W aąda“
przygotowuje do wszelkich egzaminów wojskowych, 
oraz prywatystów do wszelkich klas szkół średnich 
i do matury. Pierwszorzędny PEN SY O N A T także 

dla uczniów szkół średnich.

D la u czn ió w  n iezam ożn ych (65)
oardzo znaczna zniżka opłaty za naukę na letnich 
kursach przygotowawczych do eg zam in u  in teligen-  
cyjn ego  w roku bieżącym. T am że Biuro im or-  

m acyjne dla wszelkich spraw w ojskow ych.

K r a k ó w ,  R y n e k  L .  8Najtańszy skład papieru i galanteryi JANECZEK & ZIEMBICKI (naprz. kość św. Wojciecha)

poleca albumy na fotografie i Icartlci, w yroby ze sfcóry, z bronzu i wielki wybór papierów listowych.

  ° d  x 5 ’tu  l a t  i s t n i e j ą c y  ---------  dawniej Józefy Nowińskiej obecnie Horakowej
DOCf fZ600WV w Krakowie przy ul. Mikołajskiej L. 84. — Telef. Nr. 248.

b H I | I U W  J  pod osobistem kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA. (65
Urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posiada w i e l k i  s k ł a d  t r u m i e n  m e t a l o w y c h ,  oraz dębowych i innych 

własnego wyrobu. Posiada groby w ieczyste. Uskutecznia przewóz zwtox  w kraju i z zagranicy. — C en y  u m ia rk o w a n e .

Z a k ła d  o d z n a c z o n y  d y p lo m e m  h o n o r o w y m ,  m e d a le m  z ł o t y m  i  m e d a le m  b r o n z o w y m  c . k .  M i n i s t e r s t w a  h a n d lu .

| Q 7 U  jednobarwnego i trójbarwnego pierwszy tjraj. Zaljład reprodnljcyi fototechnicznej
Iy L IO A L  z  T. Jabłoński i Spółka w Krakowie

Jgnacy 5obotewsHi Magazyn Towarów blawatnych
3 . „ >, . .  C E N , Y  U M I A R K O W A N E ,

i gotowej Konfekcyi damskiej ---------
„  , . . „  . . . . .  0 oraz P R A C O W N I A  S U K I E N  U w aga!  Magazyn w niedzielę

w  K rakow ie, p r z y  ul. G ro d zk ie j L. 3. ,10ti ; a r : ąt| em fach ow ym . i święta zamknięty. (65)
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Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, powołując się na „Postęp1
M A G A Z Y N

obuw ia m ęskiego, dam skiego i d la  dzieci
p o d  f ir m ą :

P i e r w s z a  K raKewsK a sp S łK a  szew có w
przy ul. Z w ierzynieck iej L. 4.

poleca sw ój b ogato  za o ­
patrzony skład obuw ia,
wykonanego według naj­

nowszych fasonów. 
Przyjm uje zam ów ienia  
na ob uw ie w sze lk iego  
rodzaju i wykonuje ta­
kowe na czas oznaczony,— 
z wszelką dokładnością, 
•ęcząc za ich trwałość i 

po cenach  m ożliw ie  przystępnych. = = = = =  
Polecając się łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

(63) W a l e n t y  K o r t a .

U r z ą d z o n a  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  
w y m a g a l i

Fabryka w y ro b ó w  m a s a r s k ic h  
J ó z e fa  B ia lik a

w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 50, 
Filia s P lac Maryacki Nr. 2.

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyro­
by w jak najlepszym gatunkn i o wybornym 

smaku. (65)
P rzesyłki odw rotną pocztą za pobraniem .

R E K L A M A C Y E
oraz wszelkie inne podania w  sprawach woj­
skowych, w  sprawach małżeńskich, kaucyj­
nych tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w  Galicyi, c. k. konc.

Biuro informacyjne dla s p i w  wojskowych
em. maj. K. Kornbergera i K. Moscheniego 
Kraków, ul. Stacfaowskiego 15, „W ilia-W anda“ 
J ed y n y  Z akład  w o js k o  w o -n a u k o w y . (65)

proszę żądał
d a r m o  i o p  ł a t n  i e

mego bogato ilustrowanego głó­
wnego cennika z przeszło 3000 
odbitek ze garków, wyrobów zło­

tych i srebrnych itd.

P ie r w sz a  fab ryk a  z e g a r k ó w  w  Briix  
H A N N S  K O N R A D ,

c. 1 k. nadw dost. w Brllx-Nr. 715 (Czechy). 
Prawdz. szwajc.niklowyAnker-remontoirsyst.„Roskopf 
Patent* 5 K, 3 sztuk 14 K. — Rejst. „Adler Roskopf*1 
niklowy Anker remontoir zegarek 7 K. — Prawdziwy 

srebrny remontoir Zegarek otwarty K 8.40.
Mierna ryzyka! W ymiana d oz wolon lun zw ro t p ien iędzy!

„PO D  KILIŃSKIM*1

H andel sk ó r  i p r z y b o r ó w  
sz e w sk ic h

Antoni Markiewicz i 8p. 
Kraków, floryańska 2 9 ,

poleca: (65)

znane z  najlepszej jakości skóry z pierwszo­
rzędnych fabryk warszawskich — kamasze, 
obkłady, przyszwy, skóry najlepszej jakości 
wyrobów krajowych oraz zagranicznych dla 
PP. Szew ców, Tapicerów, Rymarzy, Siodla- 

rzy, Introligatorów, Rękawiczników itd. 
Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do 
obuwia, jak: guma i płótno, filc, flanela, sznu­
rowadła, guziki, jedwab, nici, przędza, uszka, 
szczotki, kremy, lakiery, wyściółki, smaro­

widła do obuwia itp. 
C Z E R N I D Ł O  DO OBUWIA „SOKÓŁ" 

Zlecenia odwrotną pocztą I koleją.
Dla PP. Kupców i Kółek roi. znaczny opust.

?̂TTTTTTT??TTnnTn?T!????T?TTT?T?Tn?TT?!T?TT?n?TTTTT?TTTT!?nT!TT!TTTTTTTTTTTTTTn?T!??TT̂

|  TUTKI cygaretowe |
|  „ N 0 R 1S (( z  w a tą  c h e m ic z n ie  c z f s t ą ? |
^  oznaczone literą N. są w powszechnem użyciu. 3

Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam najlepszej 
bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le Houblon“.

Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszynowe). Nadają się do 
wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest ł a g o d n y  — dym chłodny, 
nie sprawiają pieczenia w krtani i na języku.

Dla zwolenników tutek k le j o n y c h  polecam: „Le Houblon-Noris“ z watą, 
Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, 
winien palić tylko w cygarniczkach szklanych, z watą „Salvesol“, pochłania 
ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie.

10 cygarn iczek  szk lan y ch  1 kor. 20 hal. 
P ak ie e ik  w a ty  „S a lv e so l“ 30 lu b  60 hal.

WYROBY TE POLECA:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych G R15“
|E M r .  W .  B e ł d o w s k i ,  K r a k ó w ,  8 .

ûuiuuiuiuuuuuuuiiuuuuiuuiuuiuuiuuiuiaumuiiiiuuuiuuiuuiî
T y lk o  prw dziw e sz lach e tn e  kam ienie w opraw ie.

Ferdynand Hofmann (65) 
 ------ K R A K Ó W , S u k ie n n i c e  1 7 . =

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznych  - ko n stru k ey j 

i w yrobów  ornam entalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w  Krakowie, ul. św. Wawrzyńca I. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych,
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich artystycznych wyrobOw żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie:

Józef G órecki, Kraków. (65)

KRAKOWSKA <®>

Gazownia Miejska
Numer Telefonu

Zakładu Nr 7 2 , Filii Nr 1 9 8 , Sklepu 3 4 5 .  
K O K S G AZO W Y

gruby, do kuźni I osuszania, łamany na opal, z do­
stawą w workach plombowanych przy zamówie­
niach przynajmniej Vł wagonu (25 metrycznych 

cetnarów), znaczny rabat

SMOŁA GAZO W A (TER)
do utrwalania drzewa I smarowania papy dachowej. 

U R ZĄ D ZEN IA  G AZO W E
pod przystępnymi warunkami, także na raty, oraz 

wynajmowanie świeczników gazowych.

SKlep Gazowni (i clcHtrowni miejsKicj)
przy płaca Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopatrzony: w Świeczniki, Lampy gazowe i elek­
tryczne, Palniki i siatki dra Miera, Szkło. Węże itp. 
Przyrządy do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy 
dla rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze palniki 
i siatki auerowskie. Przyrządy do gotowania i grza­
nia po cenach fabrycznych. Wentylatory elektryczne, 

Piece koksowe patent. Automat

B T  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE I

Singer a maszyny de szycia
do różnych  celów ,

a zatem nietyi- 
ko do użytkn 

przemysło­
wego, lecz tak­
że do wszelkich 
robót, wcho­
dzących w za­
kres szycia do­
mowego, jedy­
nie n nas nabyć 

można.

Przy zakupnie\ 
zważać należy! 
na to, aby ma­
szyna nabytą 
została w na­
szych składach.

Nasze składy 
poznać można 
po ubocznym 

znaku.

Singer Co., Tow. Akc. 
Maszyn do szycia

w  Krakowie, ul. Szpitalna 1. 40, 
filie  w e  w szystkich w iększych  m iastach.

I I Wszelkie maszyny, sprzedawane
U W c t ^ d i  p0(j nazwą „Singera" winnych  
składach, są wyrabiane na sposób jednego z na­
szych dawnych systemów. Niedorównują one 
atoli ani pod względem konstrukcyi, ani działal­
ności, jak niemniej trwałości naszemu najnow­

szemu systemowi m aszyn do szycia . (65)

Zamówienia przyjmuje 1 wyjaśnień ndzlela:

DrycKcya KraHow^iej Gazowni miejskiej.

Zakład rzeźby artystycznej

Wojciecha Samka
w  B O C H N I  (65)

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r.
1 złotym medalem na wystawie w Tarnowte 190C.

wykonuje Hgury Świętych z drzewa, wobec 
których nie potrzeba sprowadzać wyrobów  
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Fignry Świę­
tych przy, drogach i pomniki z kamienia, mar­
muru i granitu. Przyjmuje wszelkie odno­

wienia i reparacye.
Na żądanie wykaże się licznemi świadectwa­
mi WW. Duchowieństwa i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić za­
mówienie. — Nie brak nam rąk do pracy, 
niechże więc grosz zostanie w  kraju, zamiast 
wędrować zagranicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 

rzeźbiarzy figuralistów na stałą posadę.

Wvdąwea i redaktor odpowiedzialny • Karol Holcksu. U'UKanHŁ „fcr*1. Domu Narodowego*. P. Mitręgi w Cieszynie


